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J>la uregu low ania  n ak ład u  upraszam y  
Szan. 1*. T. P renum eratorów  o w czesne  
iiartselauic p renum eraty  na rok  1893.

OD R E D A K C Y I .

a  Z grom adzen iu  C złonków  T o w a rz y s tw a  te ch n i­
cznego  k rakow sk iego  w  dniu  16 g ru d n ia  1892 
przyjęto  z u zn a n ie m  do w iadom ości sp raw o zd a­

nie R edakcy i i uch w a lo n o  jednog łośn ie  nada l  w ydaw ać  
C zasopism o.

D o  K om ite tu  redakcy jnego  n a  rok  1893 w ybran i  
z o s ta l i :

P rof .  D r.  B a n d ro w sk i  E rn e s t ,
Nadinż. Chrząszczew sk i S tan is ław ,
D yr.  D ąb ro w sk i  Mieczysław,
Arch. H en d e l  Z ygm un t,
Inż. In g a rd e n  R o m a n ,
Arch. M eus R a jm u n d ,
Inź. Mikucki L eo n ,
D yr.  R o t te r  Jan ,
Prof. S te in g rab er  G ustaw ,
Arch. W dow iszew sk i  Jan .

K om ite t redakcy jny  w ybra ł  p rzew odniczącym  Prof. 
D r.  E .  B and row sk iego ,  a  red a k to re m  odpow iedzia lnym  
Arch. R a jm u n d a  M eusa.

T a k  więc z tym  n u m e re m  ro zp o c zy n am y  rocznik  
Y II  C z aso p ism a  pełni o tuchy  a  zachęcen i u zn a n ie m  
i zw iększaniem  się rok  rocznie g r o n a  S z an o w n y c h  
Czytelników.

S ta ran iem  R edakcy i będzie zadosyć uczynić życze­

n iom  Szan. C zyte ln ików  a  zwłaszcza, w  m iarę  w z ra ­
s ta n ia  liczby p racow ników  n a  polu  p iśm ienn ic tw a  te c h ­
nicznego  i za sobów  m a te rya lnych ,  dążyć do po w ię ­
k szen ia  i u lepszenia  C z asop ism a  odpow iednio  do p o ­
s tępu  n a u k  techn icznych  i w zras ta jących  w y m ag a ń .

W  ty m  roku  m a m y  także  za m ia r  zwiększyć dział 
illustracyj i ry su n k ó w  technicznych , k tó re  w  m iarę  
ś rodków  będziem y um ieszczać w tekście i dołączać 
n a  o sobnych  tablicach. W ia d o m o  n a m  je s t  doskonale ,  
że d la te ch n ik a  wiele znaczy  ry sunek ,  prędzej i łatwiej 
j e s t  zrozum iały ,  j a k  wszelki najdokładniejszy  opis. 
P rze to  będzie usi łow aniem  R edakcy i ten. dział po w ię ­
kszyć m im o  zn acznych  kosztów .

W re szc ie  zw ra c a m y  się do Szan. C zyte ln ików  
z p ro śb ą  o nadsy łan ie  p rac  swoich, ró żn y c h  w iado­
mości, chociażby k i lkuw ierszow ych no ta tek ,  a  w ogóle
0 poparc ie  i u ła tw ien ie  us i łow ań R edakcy i przez  b r a ­
nie udziału  w  spólnej p racy  nad  podniesien iem  wiedzy
1 s ta n o w isk a  spo łecznego  techników .

•*£*> -

Z W I Ą Z E K  E L E K T R O T E C H N I K I
Z  P R Z E M Y Ś L E M  B U D O W L A N Y M . * )

Elektrotechnika jest  tą  gałęzią techniki,  która zaj­
muje się przedewszystkiem wytwarzaniem i użytkowom 
zastosowaniem silnych prądów elektrycznych. Jes t  ona 
dzieckiem najnowszych czasów a wspaniały i szybki swój 
rozwój zawdzięcza w pierwszym rzędzie wynalazkowi ma­
szyny danamo-elektrycznej, która silne prądy elektryczne 
pozwoliła otrzymywr '• bezpośrednio przez zastosowanie 
mechanicznej siły. E lektrotechnika wywołała już wielki

* Odczyt rządowego budowniczego Soedera w Berlinie  na  ze­
bran iu  Związku niemieckich architektów i Towarzystw inżynierskich 
w Lipsku.



przewrót w systemie oświetlania; ona przenika zwolna 
wszystkie dziedziny gospodarstwa społecznego i staje się 
coraz użyteczniejszą, zwłaszcza dla rozmaitych gałęzi 
przemysłu. Związki, w jakie weszła już także z prze­
mysłem budowlanym, będą zapewne dostatecznem uspra­
wiedliwieniem, że przy sposobności tak wybitnego zgro­
madzenia przedstawicieli budowniczego zawodu, weźmie­
my ją  za przedmiot bliższego rozpatrzenia.

J a k  w ogólności, tak i u wielu techników budowla­
nych ,  panuje jeszcze pewna niechęć do zajmowania się 
sprawami elekiratećhnicznemi. Zawsze jeszcze uchodzi 
elektryczność wśród zjawisk natury za siłę szczególnie 
pełną tajemniczości, chociaż w rzeczywistości nie jest 
ona bardziej tajemniczą, j a k  siła ciężkości, ciepło, powi­
nowactwo chemiczne i inne siły przyrody. Technicy bu­
dowlani widzą się coraz częściej zniewolonymi wprowa­
dzać w obręb swych projektów i planów elektryczne 
urządzenia, polecać ich wykonanie, odbierać gotowe i zaj­
mować się nadzorowaniem ich ruchu. Będzie więc dla 
nich koniecznością zaznajomić się z prawami elektro­
techniki, taksamo jak  muszą być biegłymi w7 teoryach 
o ruchu p łynów i ciał lotnych, ciepła i akustyki, ażeby 
je  mogli należycie zastosowywać przy urządzeniach wo­
dociągowych, ogrzewaniach, odwietrzaniach i t. d.

Jakkolwiek nowsza umiejętność nie utrzymuje już, 
jak  dawniejsza, że elektryczność, jes t  płynem nieważkim, 
że stanowi fłuidum, lecz jak  wszystkie inne zjawiska 
natury, poczytuje ją  za stanowczą formę ruchu najmniej­
szych cząsteczek ciał, to przecież prawa ich toku, o które 
nam chodzi głównie, są -do  tego stopnia podobnemi do 
praw ruchu ciał kropiistych i lotnych, że te momenta, 
znane nam bardziej i lepiej, mogą nam istotnie ułatwić 
zrozumienie r u d iu  elektryczności. Dajmy na to, że za 
pomocą siły mechanicznej wprawimy w7 ruch wentylator, 
znajdujący się w zegarze kształtu rury, w takim razie 
po jednej stronie —  powiedzmy przedniej —  powstanie 
rozrzedzenie powietrza a po drugiej stronie tylnej 
jego zgęszczenie. Połączmy przednią i tylną stronę za 
pomocą cieńszej rurki, natenczas utworzy się w niej prąd 
powietrza, skierowany od tyłu ku przodowi; prąd, któ­
rego siła będzie zależeć od różnicy ciśnienia połączonych 
ze sobą warstw powietrza i od oporu, jakiego doznaje prąd 
powietrza wewnątrz rury. Pierwotne ciśnienie powietrza 
możemy nazwać ciśnieniem zero, naprężeniem po­
wietrza m il a odpowiednio do -tego uważać ciśnienie 
za wentylatorem, będącym w ruchu, jako dodatnie, ci­
śnienie zaś przed wentylatorem za ujemne. Zupełnie 
odpowiednio możemy pojmować momenta przy elektry- 
cznem wytwarzaniu prądu, bez względu na to, czy jego 
przyczyną będzie siła mechaniczna czy ciepło, zmiany 
chemiczne czy też magnetyzm lub wreszcie istniejący już 
prąd elektryczny. Elektryczność możemy przyjąć jako

is tn ie jącą; znajduje ona się w nieograniczonej ilości 
w ziemi w7 stanie równowagi i w warunkach naprężenia, 
które uchodzi za naprężenie mil.

W sk u tek  wspomnianych oddziaływań gromadzi się 
na jednym  biegunie źródła elektryczności istniejąca ele­
ktryczna energia czyli zdolność do pracy, a na drugim 
biegunie maleje w odpowiednim stopniu. Powstaje w7 ten 
sposób różnica naprężenia, która sprawia, że przy połą­
czeniu obydwóch biegunów za pośrednictwem przewo­
dnika elektrycznego, rozwija się prąd elektryczny, którego 
siła rośnie z wielkością różnicy naprężenia, a maleje 
z wielkością oporu, jaki występuje w przewodzie. Przez 
siłę czyli wielkość prądu rozumie się przy tein owa ilość 
elektryczności, jaka w danej jednostce czasu przepływa 
przez przekrój przewodu. Prosty stosunek, zachodzący 
między siłą prądu, różnicą naprężenia —  zwaną także 
siłą elektromotoryczną —  a oporem w przewodzie, nazywa 
się prawem Ohma. Prawo to opiewa: .,Siła prądu równa 
się sile elektromotorycznej podzielonej przez opór“ . Za 
praktyczną jednostkę elektromotorycznej siły uchodzi 
w o lta ; odpowiada ona mniej więcej elektromotorycznej 
sile elementu Daniella. Za jednostkę oporu uchodzi 
olima, która się równa oposowi kolumny rtęci o prze­
kroju 1 m m 2, a 106 cm długości.  Jednostka siły 
prądu , zwana ampere, oznacza się w edług prawa 
O h m a ,  jako owa siła prądu, która mocą siły elektro­
motorycznej o 1 wolcie występuje w przewodzie o jednej 
ohmie oporu. Jednostka p r a c y  e l e k t r y c z n e j  jest 
wyprowodzona w ten sam sposób z jednostek dla siły 
prądu i siły elektromotorycznej, jak  praktyczna jedno­
stka pracy mechanicznej z jednostek  dla ciężaru i d łu ­
gości. Możemy powiedzieć: mechaniczna praca - 1 do­
konuje się, gdy 1 kg wody doznaje poruszenia mocą 
różnicy ciśnienia o 1 m  kolumny wody ; praca jest wtedy 
=  1 kgm. E lektryczna praca =  1 dokonuje się, gdy  
jednostka ilości elektryczności =  1 amperee doznaje po- 

1 ruszenia mocą elektrycznej różnicy naprężenia o t w olcie ; 
praca ta równa się więc 1 wolcie X  ' amperze i na­
zywa się woltamperą  albo także wattem. Za p rak ty­
czną jednostkę pracy uchodzi w gospodarstwie spółe- 
eznem jeszcze także siła konia =  75 legm takowa odpo­
wiada 736 woltamperom  czyli wattom. Siła wykonawcza 
pewnego źródła prądu, np. maszyny dynamo, wyraża się 
zawsze liczbą wattów, jakiej może dostarczyć.

P rzystępuję teraz do omówienia maszyn, wytwarza­
jących prądy. Mogą niemi być takie, w których prąd 
elektryczny zostaje wywołany przez z m i a n y  c h e m i ­
c z n e ,  s i ł ą  m e c h a n i c z n ą  albo też za pośrednictwem 

- c i e p ł a ;  dla nas mają wszakże znaczenie tylko dwa 
pierwsze rodzaje. Elementa galwaniczne, wytwarzające prąd 
na podstawie zmian chemicznych, dostarczają tylko b a r ­
dzo słabych prądów z małą siłą elektromotyryczną —

B ib lio te k a  J a g i e l l o ń s k a
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a więc prądów, jakie wystarczają dla m c h u  urządzeń 
telegraficznych i telefonicznych. W spom nę tutaj tylko 
mimochodem, że siła prądu, potrzebna do ruchu głównego 
urzędu telegraficznego w Berlinie, wystarczyłaby prawie 
do zasilenia lampy żarowej o sije dziesięciu świec.

Skoro mogę nawiązać do elementów, jako czegoś 
powszechnie znanego, to chciałbym wyjaśnić na nich 
pokrótce pojęcia zestawiania obok siebie czyli rów noległego 
i zestawiania jednych za drugimi czyli seryami. Każdy 
element rozwija pewną siłę elektromotoryczną, mocą któ­
rej jes t  w stanie przesłać przez sferę prądową o danym 
oporze prąd oznaczonej siły czyli wielkości. Gdy szereg 
elementów jednakiej wartości połączy się ze sobą w ten 
sposób, że zawsze biegun dodatni jednego elementu spada 
z ujemnym biegunem najbliższego elementu, wtedy mówi 
się, że elementa są ustawione jedne za drugimi. W ów­
czas panuje między obydwoma wolnymi biegunami tylo­
krotnie większa siła elektromotoryczna, ile elementów 
zestawiło się jedno za drugimi. Jeżeli się połączy ze 
sobą jednakie bieguny pewnej liczby elementów, naten­
czas mamy ustawienie ich obok siebie; w takiem zesta­
wieniu pozostaje cała siła elektromotoryczna równą sile 
pojedynczego elementu, gdy tymczasem cała siła prądu 
rów na  się sumie sił prądów7 wszystkich elementów. Jeżeli 
się w7 ten sposób dziesięć elementów o sile prądu równej 
1 amperse i o sile elektromotorycznej równej I wolcie 
zestawi jedne za drugimi, to baterya tak utworzona daje 
prąd o sile 1 am pary  i o naprężeniu 10 wolt, podczas 
gdy  baterya z ustawienia elementów obok siebie wydaje 
10 amper siły prądu i 1 woltę naprężenia. Elektryczna 
praca obydwóch prądów równa się 10 woltampercm.

Chcąc za pomocą galwanicznych bateryj wytwarzać 
silniejsze elektryczne prądy, np. dla otrzymania elektry­
cznego światła lub dla przenoszenia siły, byłoby rzeczą 
bardzo niekorzystną, a  wynika z tego, że dla efektu godzi­
nowej pracy o sile konia musiałoby się rozłożyć mniej 
więcej 1 leg cynku, gdy  tymczasem tę samą pracę 
można w dobrem urządzeniu z motorem parowym osię- 
gnąć jednym  leg węgla kam iennego; cynk zaś jest  
około 15 razy tak drogi, jak  węgle kamienne.

W ytwarzanie ' silnych prądów, potrzebnych ku celom 
elektrotechniki, odbywa się za pomocą tak zwanych 
maszyn dynamo-elektryeznyeh, zwanych powszechnie 
maszynami dynamo —  albo też tylko •—  dynamo, które 
można poruszać wszelkim rodzajem motorów, które posia­
dają dostatecznie jednostajny ruch, a więc maszynami 
parowem i, maszynami opartemi na sile wodnej, sile gazu 
itd. W ytwarzanie prądu za pośrednictwem takich m a­
szyn polega na wzajemnem oddziaływaniu, jakie powstaje 
między prądami elektrycznymi a siłą magnetyczną.

Faraday  dowiódł już przed sześćdziesięciu laty, że 
1° jeżeli zamknięty przewód elektryczny, np. zamknięty

drut miedziany, poruszać w pewnym kierunku w pobliżu 
bieguna magnesowego, to w drucie zostaje wywołany 
prąd elektryczny i że 2° jeżeli się prąd poprowadzi 
około ciała, czułego na magnetyzm, dajmy na to przez 
miedziany drut, obwinięty około tego ciała, to ten prąd 
wytwarza magnetyzm we wspomniauem ciele.

Maszyna .dynamo w swej formie najprostszej składa 
się z tak zwanego elektromagnesu, pomiędzy którego 
stopami biegunowemi, zbliżonemi o ile możności do sie­
bie, znajduje się kotwica, pozwalająca się obracać. R a­
miona elektromagnesu, wykonanego z żelaza, są owi ­
nięte izolowanym drutem miedzianym, przez który prze­
puszcza się prąd elektryczny. Ten prąd budzi między 
biegunami magnesu siły magnetyczne, których sfera 
działania nazywa się polem magnetycznem. Linie kie­
runkowe sił magnetycznych tworzą krzywizny, zwane 
liniami siły. Zgodzono się wszakże na to, żeby przez 
linię siły rozumieć samą siłę a mianowicie jednostkę 
siły magnetycznej. Zatem wielkość pola magnetycznego 
na pewnem dauem miejscu oznacza się liczbą linij siły, 
jakie przechodzą tamże przez jednostkę płaszczyznową.

Ponieważ powietrze przeciwstawia przejściu linij siły 
wielki opór —  żelazo natomiast bardzo mały, przeto 
kotwicę maszyny dynamo wykonuje się z żelaznego jąd ra  
w formie cylindrowej lub pierścieniowej, do którego 
stopy biegunowe muszą możliwie przylegać. Żelazne 
jądro  kotwicy opatruje się w ten sposób izolowanymi 
od siebie zwojami z drutu miedzianego lub miedzianymi 
prętami, że linie siły przy obracaniu kotwicy bywają 
przecinane przez zwoje ile możności pionowo. Obwijanie 
zatem drutami winno się odbywać przy kotwicy cylin­
drowego kształtu, zwanej bębenkową, na długość. W  naj­
prostszej swej formie tworzy system zwojów prostokąt 
druciany, który jes t  otwarty na jednej ze stron ważkich 
i bywa tu zamykany przez zewnętrzną sferę prądową 
za pośrednictwem dwóch izolowanych pierścieni, po któ­
rych suwają szczotki. Kiedy prostokąt druciany znajduje 
się w pionowem położeniu względem kierunku linij siły, 
wówczas podłużne strony prostokąta nie przecinają linij 
siły, a więc też i prąd nie powstaje wcale. W  miarę 
obracania kotwicy doznaje przecięcia coraz więcej linij 
siły w jednostce czasu —  i powstaje prąd rosnący, który 
przy poziomem położeniu zwojów drucianych osiega 
maximum siły, przy dalszem zaś obracaniu aż do osią­
gnięcia pionowego położenia maleje znów aż do zera. 
P rzy  dalszem jeszcze obracaniu powstaje znowu prąd, 
ale już o wręcz przeciwnym kierunku. Maszyna dynamo, 
zbudowana w sposób tu opisany, dostarcza zatem zm i e n -  
n e g o  czyli z m  i e n u o k i e r u u  k o w e g ó  prądu.

Jeżeli się obydwa końce zwoju drucianego wpuści 
w rozdzielony na dwie izolowane części pierścień, po 
którym suwają szczotki i jeżeli się te ostatnie urządzi
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w taki sposób, że przy obracaniu kotwicy, przejście 
szczotek z jednego kawałka pierścienia na drugi odbywa 
się właśnie w chwili, kiedy rozwój prądu jest zero, 
w takim razie z wymianą prądu zachodzi także zwrot 
sfery prądowej i otrzymuje się tylko prądy równo- 
czyli jednokierunkowe. Maszyna staje się zatem maszyną 
wydającą prądy j  e d u o k i e r  u n k o w e .

Łatwo pojąć, że do pobudzania magnetyzmu ele- 
ktromotorów nie można użyć prądu zmiennokierunko- 
wego, gdyż jedna pobudka prądowa niweczy (znosi) 
napowrót skutek* poprzednie j; zatem pobudzanie m agne­
sów" odbywa się przy maszynach zrniennokierunkowych 
zazwyczaj za pomocą prądu osobnej małej maszyny, 
wydającej prądy jednokierunkowe. Natomiast maszyny 
o prądzie jednokierunkowym mogą się pobudzać same.
W  tym celu oprowadza się jużto zewnętrzną sferę prą­
dową w zwojach około ramion magnesu albo też odga­
łęzione od niej boczne pole prądowe czyli boczne zam­
knięcie. Gdy się więc obraca kotwicę, wówmzas zupełnie 
nieznaczny magnetyzm, znajdujący się w żelazie m agne­
sów, wytwarza słaby prąd w7 kotwicy; ten słaby prąd 
biegnie około ramion magnesowych i pobudza silniejszy 
m ag n e ty z m ; magnetyzm ten wydaje znowu silniejszy 
prąd i w ten sposób wzmaga się to wzajemne oddzia­
ływanie aż do stopnia, jaki odpowiada najwyższemu efe­
któw7'! maszyny dynamo przy największej liczbie obrotów. 
Przez to, że się w boczne zamknięcie wprowadza opory lub 
się je wyprowadza z takowego, można regulować bardzo 
wygodnie pole magnetyczne a tein samem pracę i efekt 
maszyny dynamo.

Maszyny dynamo można uważać niezawodnie za bar­
dzo doskonałe ; przemieniają one 90 do 93 °/0 użytej na 
nie mechanicznej pracy na energię elektryczną, gdy 
tymczasem np. najlepsza maszyna parowa zamienia tylko 
mniej w ięcej 1 5 %  użytego ciepła na pracę mechaniczną.

Zanim przejdę do różnych zastosowań elektrycznego 
prądu, chciałbym jeszcze wspomnieć pokrótce cokolwiek 
o sposobie jego przewodzenia i rozdzielania. Przewodze­
nie elektrycznej energii jes t  połączone zawsze ze stratą, 
która występuje w zmniejszeniu elektromotorycznej siły 
prądu, gdy  tymczasem siła prądu w sferze prądowej nie 
doznaje ujmy. Jeżeli elektryczną energię otrzymuje się 
za pośrednictwem prądu o małem naprężeniu a wielkiej 
sile prądowej, to już nieznaczna strata pod względem 
naprężenia wyda znaczną stratę energii. Ztąd usiłowanie, .  
ażeby do przeprowadzania na odległość używać, o ile 
możności, prądów o wysokiem naprężeniu. Jeżeli naprę­
żenie przechodzi granicę 500 wolt, to dotknięcie prze­
wodów może się stać już niebezpiecznem dla ludzi —• 
a przy 1000 woltach i wyżej może działać nieraz śmier­
telnie. Z drugiej strony zastosowanie elektrycznego prądu

do celów oświetlenia, zakreśla pewne stanowcze granice 
dla stopnia naprężenia —  a o granicach tych rozstrzyga 
natura lamp elelektrycznych. Jeżeli się ma mieć do czy ­
nienia z lampami żarowemi i jeźli takowe mają być 
zestawione niezależnie od siebie —  a więc obok siebie, 
w takim razie o najwyższem naprężeniu na miejscu zasto­
sowania roztrzyga najwyższe dopuszczalne naprężenie 
światła żarowego, które na razie nie przekracza jeszcze 
zazwyczaj 120 wolt. Jeżeli do przewodzenia na odległość 
chce się użyć naprężeń wyższych o bardzo znaczny sto­
pień, w takim razie musi prąd doznać na miejscach 
zastowania przemiany na prąd o niższem naprężeniu. 
P rzy  prądzie zmiennokierunkowym odbywa się ten pro­
ces w7 sposób najprostrzy drogą indukcyi w tak zwanych 
transformatorach dla prądu zmienuokieruukowego. Straty 
są przy nich dość znaczne i mogą być sprowadzone aż 
do 2/ioo- Więcej korowodów wymaga transformowanie 
prądu jednokierunkowego, gdyż do niego potrzeba ma­
szyny, elektromotora, który jes t poruszany za pomocą 
pierwotnego p r ą d u —  i urządzenia, w którem, jak  w ma­
szynie dynamo, wytwarza się wym agany prąd d rugo­
rzędny. Straty przy tej transformaoyi są pod względem 
istotnym większe, aniżeli przy transformowaniu prądu 
zmiennokierunkowego.

Przychodzę teraz do różnego zastosowania prądów 
elektrycznych. My będziemy tu jednak  uwzględniać tylko 
zastosowanie celem wytwarzania elektrycznego oświetle­
nia i do wykonywania mechanicznej pracy. Elektryczne 
oświetlanie uskutecznia się za pomocą lamp żarowych 
i lamp łukowych, których opis mogę sobie tu  zapewne 
darować. W ykonanie mechanicznej pracy odbywa się 
za pośrednictwem elektromotorów, które nie są w gruncie 
rzeczy niczem innem, tylko maszynami dynamo. Prąd 
elektryczny prowadzi się przy nich z zewnątrz przez 
zwoje magnesów i przez armaturę kotwicy; przy każdym 
biegunie elektromotorów tworzy się jednaki biegun ko­
twicy, a obrót dokonuje się mocą odpychającego dzia­
łania obydwóch.

Sądzę, że związek elektrotechniki z przemysłem bu­
dowlanym zdołam objaśnić najlepiej tym sposobem, gdy 
przedstawię różne rodzaje zastosowania, jakie oświetlenie 
elektryczne i przenoszenie siły miewa lub może mieć 
w poszczególnych gałęziach budowlanego przemysłu. 
T e c h n i k a , p o ś w i ę c a j ą c e g o  s i ę  b u d o w n i c t w u, 
zajmują przedewszystkiem wspomniane właśnie rodzaje 
zastosowania prądu elektrycznego w budynkach.

(Dok. nas t.).

 ------



Sprawozdanie Redakcyi „Czasopisma"
z a  r o k  1 8 9 2 .

(Odczytane na  walnem zgromadzeniu  T owarzystwa w dn iu  
16 g ru d n ia  i 892 r . )

Komitet redakcyjny, wybrany przez W alne Zgrom a­
dzenie Członków Towarzystwa na rok 1892, ukonstytu­
ował się zaraz z początku roku i wybrał przewodniczącym 
D ra E rnes ta  Bandrowskiego, redaktorem odpowiedzialnym 
R ajm unda Mensa, który zarazem objął adm in is trac ją  Cza­
sopisma.

W  roku bieżącym, mimo tej samej subw encji  od 
Towarzystwa co w poprzednich latach, Czasopismo zostało 
powiększone dosyć znacznie, bo gdy rocznik V zawierał 
296  stron, to rocznik obecny VI zawiera 356. Ja k a  zaś 
je s t  wartość prac drukowanych, to Szan. Czytelnicy mieli 
sposobność w ciągu roku ocenić i wyrobić sobie własne 
zdanie.

Obowiązkiem jednak  Redakcyi podać w sprawozdaniu, 
że wr roczniku ostatnim umieszczono:

Artykułów oryginalnych większych . 8
„ mniejszych 11

„ tłumaczonych większych . 4
mniejszych 4 

„ o sprawach technicznych
pańtw., krajowych i t. d ....................................8
oprócz sprawozdań ze zgromadzeń i posiedzeń Towarzystwa.

Od Członków Redakcyi pochodzi ar tykułów 14 z poza 
Redakcy 13.

Tutaj zaznaczyć winniśmy, że liczba artykułów z poza 
Redakcyi zwiększyła się. Objaw to bardzo pomyślny 
i zawsze pożądany ze strony Redakcyi, ażeby Organ T o ­
warzystwa b y ł  wyrazem myśli i wiedzy ogółu techników 
polskich a nie samej Redakcyi.

Kronika bieżąca—  obejmująca: personalia, wiadomości 
o posadach, konkursach, kongresach, licytacyachi również 
sprawach technicznych —  była sta łym działem w każdym 
numerze.

Z pomiędzy prac umieszczonych w tym  roczniku obo­
wiązkiem Redakcyi wyszczególnić obszerną i tak pod wzglę­
dem  tematu jak  i żmudnego opracowania doniosłą pracę 
członka Redakcyi p. R. Ingardena, pod tytułem „W odo­
ciąg- regulicki." N um era  Czasopisma z tym artykułem 
były rozsyłane wszystkim radcom miasta Krakowa a po 
ukończeniu druku w Czasopiśmie w osobnej odbitce w 200 
egzemplarzach została rozdaną osobom interesującym się 
sprawą i różnym redakcjom  pism fachowych i polity­
cznych. Rozprawa ta zainteresowała techników i ogół 
mieszkańców Krakowa a spodziewać się należy, że w p ły ­

nie pomyślnie na właściwe przeprowadzenie sprawy budo­
wy wodociągów dla Krakowa.

Ze oprócz tej pracy i inne ar tykuły miały wartość 
i znaczenie dowodzi ich przedrukowanie przez pisma takie, 
j a k :  „Przegląd  techniczny11, „Gazeta przemysłowa i rze­
mieślnicza, warszawska", „Hasicke L is ty"  w Czechach, 
„Nowa Reforma", Kurjer Polski", i wiele innych.

W  odbitce wydała R e d ak c ja :

1 W ym ienioną poprzednio pracę p. R. Ingardena „W o ­
dociąg regulicki, studyum porównawcze11.

2. P racę  Kazimierza Brućhnalskiego „Szkoły zawo­
dowe dla przemysłu metalowego w Niemczech11.

Stosunki literackie z redakcjami pism zawodowych 
zwiększyły się w roku bierzącym a mianowicie wymie­
nialiśmy pismo nasze, oprócz z pismami w roku p rze­
szłym t. j.

1. P rzeglądem teeli. w Warszawie.
2. Czasopismem tech. we Lwowie.
3. Gazetą przemysł, i rzemieślniczą w Warszawie.
4. Przewodnikiem pożarniczym we Lwowie.
5. Gazetą kolejową w Krakowie.
6. A theneum  w Pradze.
7. Technickemi listami w Pradze.
8. Bau tech ni ker w Wiedniu.
9. Oivil-techniker w Wiedniu.

10. Techniker & Chemiker-Zeitung w Wiedniu.
11. Zeitschrieft des ost. Ingenieur. mul Architekten-  

Yereines w Wiedniu.
12. Technisehes L iteraturblatt w Wiednia.
13. E isenbahnzeitung w Wiedniu.
14. Bauunternehm er w Wiedniu.
t a k ż e  z p i s m a m  i :

15. Wiadomości numizmat.-archeolog, w Krakowie.
16. „Ekonomista Polski" we Lwowie.
17. Hasicske Listy z Brezuici.
18. Czasopismo Towarzystwa inżynierów komunikacji 

w Petersburgu.
P renum erow ała  Redakeya w dalszym ciągu:
19. Ałlgemeine Bauzeitung w Wiedniu.
20. Organ iur die Fortschritte  des E isenbahnwesens 

in Wiesbaden.
21. Zeitschrift des Ing. u. Arch. Yereines in Hanover.
22. Deutsche Bauzeitung z Berlina.
23. Centralblatt der Bauverwaltung z Berlina.
24. Bau-Industr ie-Zeitung z Wiednia.
Zatem Redakeya i Towarzystwo ma do rozporządze­

nia 24 czasopism fachowych.
W  roku bieżącym otrzymała Redakeya następujące 

dzieła i broszury do r e c e n z j i :
1. P .  Kueharzewskiego „Bibliografia polska, techni- 

ezna-przemy słowa".
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2. F .  Uppenborna „Festschrif t  fur clie Yersam m lung 
deutscher Stadte-Yerwałtungen.' Aus Aniasś der inter- 
nationalen elektro-technischen Ausstellung zu F ra n k fu r t11.

3. Schaden an D am pfkesseln“ H erausgegebeu und 
yerlegt vom ost. Ing .  u. Aroh. Yereine, z rysunkami.

4. Kornelia M ichała „Studyum o regulacyi żelaznej 
b ram y" z 4 tablicami.

5. Rakowicza i Dylewskiego „Projekta do budowy 
domów frontowych przed teatrem polskim w Poznan iu11.

6. J .  Boguskiego „W stęp do elektrotechniki11.
7. M. Machulskiego „Przyszłość kolei lokalnych 

w Galicyi".
8. Dr. Stronhala i Dr. Burnsa „Oceł a jej i ylasnosti 

galranicke a magneticke11.
9. Bericht der k. k. Gewerbe-Iuspectoren".
10. E .  Petr ischa „Die Stellung der Techniker im 

S taa te11.
11. Olszewskiego „Hamulce W estinghouse", z liczne- 

mi rysunkami.
12. M. Thuliego „Podręcznik teoryi mostów*.
13. Timonoffa Prof. i Ing . po rosyjsku opis urzą­

dzenia portów Libava i Windava.
14. M. Machulskiego „Strona finansowa oraz ważniejsze 

ułatwienia w budowie i eksploatacyi przyszłych kolei lokal­
nych w Galicyi“ .

15. Stan wody na rzekach galicyjskich oraz opad 
atmosferyczny w edług spostrzeżeń 1890 r. Lwów.

Tak więc za pośrednictwem Redakcyi Biblioteka To­
warzystwa pozyskała 15 dzieł i broszur.

Liczba prenumeratorów i w tym  roku zwiększyła 
się, co najlepiej świadczy, że Czasopismo nasze zyskuje 
sobie coraz więcej zwolenników i przyjaciół pomiędzy 
technikami. R a jm und  M eus.

 ->•:«-----

Górskie roboty wodne w alpejskiem dorzeczu Adygi.*3
(Der  Gebirgswasserbau im Alpinen Etsch-Beeken. etc.)

n ap is a ł  A. Weber v. Ebenliof, c. k. radca  budowy. Wielkie 4° 
421 stron, i at las z 01 tablic folio. W iedeń Spielhagen i 892.

Autor rozpoczął zawód praktyczny jako inżynier przy 
budowie kolei przez G o th a rd , potem był przez kilka lat 
kierownikiem robót górskich w południowym Tyrolu , 
kilka lat również pracował w departamencie dróg i robót 
wodnych ministerstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu, 
a następnie zastępował inspektora regulacyi Adygi w Ty­
rolu w łatach 1890/91. W  ciągu powyższej praktyki od­
był liczne podróże po Tyrolu, Szwajcaryi i Włoszech. Nie 
ulega zatem wątpliwości, że miał sposobność nabyć ol­

*) A r ty k u ł  ten. nades łan y  w m anuskrypcie  Redakcyi przez autora,  
umieszczamy dla  zajmującej  treści, pomimo że b y ł  d rukow any  
w  Czasopiśmie lwowskim.

brzymie doświadczenie w przedmiocie, o którym pisze; 
że trudno znaleść drugiego inżyniera, któryby w tej spe- 
cyalności równie wiele widział i zdziałał.

Większą część kosztów wydawnictwa pokryła sub- 
weneya tyrolskiego sejmu. Dzieło podzielone jest na 8 
części i 3 rozdziały dodatkowe.

Część I. Ogółowy opis Adygi i jej stotunek do niziny 
Włoch północnych. Rzeki północnych Włoch mają w ca­
łym  swym przebiegu daleko silniejsze spadki, niż alpej­
skie rzeki środkowej Europy. Droga bowiem ze szczytu 
Alp do A dryatyku  je s t  zaledwie szóstą częścią drogi do 
morza północnego.

Nadto na południowym stoku Alp m am y wielkie 
obszary, na których roczny opad atmosferyczny wynosi 
200  do 250 c m , co na stoku północnym należy do 
wyjątków.

Ztąd wynika, że w rozwoju rzek południowego stoku 
widzimy potężniejsze siły, szybszy postęp, gwałtowniejsze 
zmiany, niż na stoku północnym, a zarazem obrona prze­
ciw niszczącemu żywiołowi wymaga tam daleko silniej­
szych środków, niż u nas.

Również odpływy z tam tych dorzeczy są daleko obfitsze. 
Rzeki włoskie, których dorzecza wynoszą przy ujściach 
5 do 14 tysięcy kilometrów kwadratowych, wydają przy 
największych wezbraniach co najmniej OH «»*, zwykle 
0 ’25 m 8, a niektóre do 0 '9  m 9 na 1 hm 2 i s e k u n d ę ; 
gdy w rzekach północnego stoku przy równie wielkich 
dorzeczach odpływ nie przewyższa nigdy 0H 0  m 9, n. s.

Dobrodziejstwem są tutaj jeziora podalpejśkie. R e g u ­
lują one odpływy niektórych rzek i łagodzą ich chara­
kter. Dobrodziejstwem są również obwałowania, które 
nietylko chronią od wylewów powierzchnie olbrzymiej 
wartości, ale nadto w niektórych razach działają regu­
lujące, jak  zbiorniki.

Tak n. p. wały dolnego Po na długości 157 hm  
obejmują pas, którego szerokość wynosi u góry około 
Piacenzy 2 '25  hm, koło Cremony 4 '5  hm  a przy ujściu 
znowu tylko 0 ’5 hm. Tworzą więc olbrzymi zbiornik, 
obejmujący 1896 milionów m 3. Są powodem, że około 
F er ra ry  objętość odpływu nie jes t  większa, jak  przy ujściu 
Ticino, t. j. około 5 0 0 0 m 3 n. s . ; jakkolwiek suma wiel­
kich wód wszystkich dopływów wynosi pod F e r ra rą  około 
15000  m 9 n. s. Powyższy zbiornik obejmuje bowiem 
w tych warunkach całkowity odpływ z 4 dni. To też 
system wałów wysokich był dla niziny lombardzkiej jedy­
nym systemem możliwym.

Dalsze ustępy zbijają błędne mniemanie, jakoby koryta 
rzek lornbardzkich były w skutek obwałowania namuione 
ponad powierzchnią naturalnego terenu. Są one raczej 
wszędzie w naturalny teren znacznie wcięte a nizki stan 
rzeki Po leży nawet w najgorszych miejscach DO do 
P 5  m  pod powierzchnią sąsiedniej niziny. A  jakkolwiek 
wysokości wezbrań powiększyły się w ciągu ostatnich 
150 lat o 1 ’7 m, wszelako koryto rzeki Po wcale się 
nie podniosło. W  profilu podłużnym panuje zatem równo­
waga i należy się jej spodziewać w przyszłości na ty ­
siące la t— albo raczej musi nastąpić pogłębienie koryta, 
o ile objętość dostawianego rumowiska nie zostanie po­
większoną, lecz owszem, w sku tek  rozległych robót gór­
skich zmniejszać się będzie tak, jak  to ma miejsce obecnie.

(Dok. n a s i ) .
  —
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W Y S T A W A  K R A J O W A .

Kierownictwo wystawy oddano komitetowi głównemu, komite­
towi wykonawczemu i dyrekcyi w myśl  postanowień wystawowego 
sta tu tu  i regulaminu.  Przyjęto też podział  wystawy n a  32 grup.

Zgłoszenia przedmiotów na  wystawę m ają  być  p rzedk ładane  
dyrekcyi n a  właściwych a rkuszach  deklaraeyjnych, które dok ładnie  
wypełnione wnieść należy w dwóch egzem plarzach  najpóźniej  do 
1 s ie rpnia  1893;  d ek la rac je  zaś tyczące się u rządzen ia  w łasnych  
pawilonów najpóźniej  do dn ia  1 maja 1893.

Za miejsca n a  wystawie ustanowiono następujące o p ł a t y : za 
1 m 2 pod golem niebem 2 zła. , za 1 m 2 w b udynku  zamkniętym 
8  zła., wzdłuż ściany 5 zła., n a  ścianie 2 zła., wreszcie za  1 m" 
w halach  otwartych 4 zła. N ag ro d y  stanowić będą:  dyplomy hono­
rowe, medale złote, srebrne, bronzowe (komitetu wystawy),  rządowe, 
krajowe (Towarzystw gospodarskich i t. d.), listy u z n an ia  i nag ro ­
dy  pieniężne. W dziale międzynarodowym będą nagrody  p rzyzna­
wane oddzielnie, bez porównania konkurencyjnego wyrobów tego 
dz ia łu  z wyrobami krajowymi.

Do w ydzia łu  budowlanego powołano pp. G. Bizanca, J .  B raun-  
seisa. A. Gołąba,  Góreckiego, Gorgolewskiego, S. Hawryszkiewicza, 
J .  Hocl ibergera,  J .  K. Janowskiego, A. Kamieniobrodzkiego, J . Le­
wińskiego, itr. J .  Lubieńskiego, M. Machulskiego, L. Radwańskiego, 
L. Ram ułta ,  W . Rawskiego,  K. Schajera, J. Schultzą, T. Stryjeń- 
skiego, T. Talowskiego, J .  Zachnrjewicza i J . Zawiejskiego.

Około 8 b. m. pojawiła  się odezwa komitetu wystawowego do 
patyotyzm u architektów i przesiębiorców w sprawie budowy pawi­
lonów wystawowych. Pom ijam y jej napuszystośó  frazesami, je d n a k  
zaprotestować musimy przeciw przytoczonemu przykładowi do n a ­
śladowania, że Czesi z patryotyzinu na. wystawie w P radze  stawiali  
bu d y n k i  po 3 do 5 zła. za 1 z«2. Je s t  to oparte n a  błędnej imfor- 
macyi, a użyte w szkodliwy sposób naszemu przemysłowi. Pon iża­
niem stosunków przemysłowych w nuszem kra ju  n a  podstawie 
b łędnych  wiadomości nie  pow inna  się rozpoczynać akeya  komitetu 
wystawowego. Należało  przed twierdzeniem wpierw przejrzeć r ach u n ­
ki wystawy w P radze .

I tak  dowiedzieć się można z „Casopis vystavn i“ , że:
1.) 1 m"- b udynku  piętrowego murowanego tak  pocztowego, jak 

i adm inistracyjnego kosztował 46 do 49 zła.
2 .)  1 w 2 b u d y n k u  parterowego murowanego dla w ydzia łu  k ra ­

jowego Ozecli 39 zła.
3.)  1 w 2 parterowego i drewnianego pawilonu m iasta  P ra g i  34 zła.
4 .)  1 w 2 pawilonu drewnianego dla  leśnic twa 13 zła.
5.) 1 m 2 pawilonu dla  rybołówstwa J 2 ‘65 zła.
6.) 1 zabudowania  drew nianego  „C hałupa  ceska“ 1 5 4 0  zła.
7.) 1 w 2 pawilonu fabryk i  żelaza Bolzano 15-62 zła.

Widzimy z tych przykładów prawdziwych, że pa tr io tyzm em
tam nie płacono.

Podniesiono także w tej odezwie ,,że n a  wystawie w Pradze  
p łacono tylko za pracę, a  m e  za próżnowanie i dlatego miano 
ta k  tanio budować" . Zaznaczyć tu musimy, że czeski rękodzielnik 
lub robotnik może lepiej pracuje niż  polski, ale też jes t  lepiej 
w ynagradzan jg  bo zwykle p ła c a  u nas jes t  o połowę mniejsza, jak  
w Czechach. W obronie naszy ch  rękodzielników i przemysłowców 
poczuwaliśmy się w obowiązku to zaznaczyć.

W yd z ia ł  budow lany  wystawy ogłosił  odezwę do architektów 
i p rog ram  konkursu n a  bud y n k i  wystawowe.

Odezwy nie przytaczamy, gdyż  niczem nie różni się od zwy­
k łych  odezw wyborczych, zaś program  konkursu  jes t  nas tęp u jący :  

N a  mocy uchw ały  W ydz ia łu  budowlanego powszechnej W ysta­
wy krajowej z dn ia  8. s tycznia  1893, rozpisuje się konkurs  na

szkice architektoniczne budynków wystawowych. W ogóle potrzebno 
są  szkice n a  8 budynków, a  mianowicie n a  pawilon sz tuk pięknych, 
gm ach  przemysłowy, pawilon dla  budownictwa i a rchitektury,  pawi­
lon leśno-łowiecki, salę koncertową, pawilon szkolny, pawilon dla 
li te ra tu ry  i dziennikarstwa.

W a r u n k i  o g ó l n e .

Szkice rysowane być m ają w rozmiarze 1 : 200 i opatrzone 
d e w iz ą ; nazwisko zaś autora  w zamkniętej kopercie, oznaczone tą 
sa m ą  dewizą.  T erm in  osta teczny złożenia szkiców: 
n a  pawilon szkolny, salę koncertową i pawilon

d z i e n n i k a r s k i .............................................................do dn ia  22. s tyczn ia
n a  pawilon rolniczy i leśno-łowiecki „ 21. ,,
„ „ p r z e m y s ł o w y    „ 26. „
,, „ sz tuk p i ę k n y c h    ,, 28 . ,,

,, a r c h i t e k t o n i c z n y  ,, „ 30 . „
Szkice nadse łać  należy do b iu ra  W ydz ia łu  budowlanego (Ma­

gistrat , J z b a  handl.-przem. I i . piątro), które daje także bliższe 
objaśnienia  co do sy tuacyi budynków.

Za szkice, uznane przez ju ry  za  najlepsze, naznacza  się n a s tę ­
pujące n a g ro d y :  
za  szkic n a  pawilon dla

sztuk p ięknych  . . .  za pierwszy 200 złr. za d rug i  75 złr. 
za szkic n a  pawilon prze­

mysłowy .............................. za pierwszy 150 złr. za d ru g i  75 złr.
za  szkic n a  pawilon dla  a r c h i t e k t u r y .................................150 złr.
„ „ „ ,, k o n c e r t o w y ...................................150 „
„ ,, „ „ s z k o l n y ....................................... 150 „
za  inne szkice po 50 złr.

Szkice uznane  za najlepsze s ta ją  się własnością komitetu 
W ystawy, który zastrzega sobie prawo skorzystania  z n ich  w całości 
lub  częściowo.

Autorowie szkiców wynagrodzonych uproszeni będą  do wyko­
n a n ia  planów szczegółowych za speeyalnem wynagrodzeniem podług  
umowy.

Komitet zastrzega sobie jednak  przy  opracowaniu  projektów 
prawo poczynienia  odpowiednich zmian.

N azw iska  sędziów (jurorów) będą w dzienn ikach’ogłoszone.

W a r u n k i  s z c z e g  ó ł  o we .

W aru n k i  specyalne, jak ich  p rzestrzegać należy przy  projekto­
waniu wymienionych budynków, są  nas tępu jące :

a) Pawilon  sz tuk pięknych. Gmach zawierać ma wystawę obrazów 
olejnych, akwareli , pasteli itp., wystawę rzeźb, oraz wystawę 
retrospektywna.  Sale n a  obrazy i rzeźby mierzyć w inny 500 m  
obwodu i posiadać oświetlenie odpowiadające celowi. W ys taw a 
retrospektywna stanowi część oddzielną, łatwo dającą się zamy­
kać i kontro low ać; n a  ten  cel oddane być  w inny 3 sale po 
50 z«2, 1 sa la  20 z/z2, oraz kancelnrya ogrzewaną. Gmach 
wzniesiony będzie z materyału  ogniotrwałego. Zwraca się uwagę 
przy  projektowaniu, że budynek  musi  być pod dachem n a j ­
później 1 października  1893, a oddany kompletnie do użytku 
1 lutego 1894. Pawilon sz tuk p ięknych po ukończeniu wysta­
wy nie będzie rozbierany i w przyszłości s łużyć ma, po odpo­
wiedniej adaptacyi,  jako kursalon ,  wystawa czasowa, sa la  ze­
b ra ń  i t. d. Z tego powodu obmyśleć należy możność zapro­
wadzenia w następstwie ogrzewania  centralnego. B ndynek  
będzie zbudowany na  stoku wzgórza, zwrócony frontem ku 
miastu. Pożądanem  jes t  zaprojektowanie teras ziemnych. Ko­
sz ta  budowy od 5 0 — 60.000 złr.

b) G m ach  przemysłowy mieścić ma w środku salę g łów ną z namio­
tem cesarskim n a  uroczystość otwarcia,  rozdan ia  nagród  itd. 
oraz t rakty  boczne 1 3 — 15 m  szerokości i 5— 6 m  wysokości.
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Ogólna powierzchnia 4000 m 2. T rak ty  boczne należy tak  pro­
jektować, aby wrazie potrzeby mogły  b y ć  przydłużane .  M ateryał  
budowy drzewo; dopuszczona możność w y p ra w y  ozdobnej na  
zewnątrz.  Koszta budowy 60.000 złr.

c) Pawilon  d la  budownictwa i arch i tek tu ry .  .Jednopiątrowy, na  
dole sz tuka zastosowana do p rzem ysłu ,  na  piętrze wystawa 
planów architektonicznych ( razem obydwa pię tra  500 m 2). Szkie­
let konstrukcyi drewnianej, wewnątrz  tynkowany, koszt budo­
wy 12.500 złr.

d) Pawilon rolniczy. M ateryał  budowy drzewo surowe. Konstrukeya 
nada jąca  się do u b ran ia  emblematami rolniczymi.  Sala  cen­
t r a ln a  z t rak tam i  bocznymi 10 —  12 m  szerokości,  ogólna 
powierzchnia 1.2U0. m 2. Koszt budowy 12.000 złr.

e) Pawilon leśnS-łiTwieeki. Pow ierzchn ia  ogólna 800 m 2, koszt 
budowy 8.000 z ł r . , .m a te ry a ł  drzewo nieokorowane z em blema­
tami łowieckimi:

f )  Sala  koncertowa przeznaczona n a  1.200 słuchaczy wraz z ane­
ksem n a  orkiestrę, garderobę, przejśc ia i t. d. powierzchn. 
1.500 m 2. Koszt budowy 18.000 złr .,  szkielet drewniany,  oświe­
tlenie dz ienne ;  uwzględnienie  w entylac ji .

g )  Paw ilon  szkolny, z uwzględnieniem oddzielnych kom par ty  men- 
tów nu szkoły ludowe i średnie, n a  szkoły zawodowe i n a  
okazy pracy kobiet. B udynek  z drzewa t r zy n aw o w y ;  na w a  śro ­
dkowa o 2 p ią traeh  (t.j. z ga leryą  wewnętrzną, id ącą  naokoło). 
Ogólna powierzchnia  1.200 m 2 Koszt budowy 24.000  złr.

h) Pawilon  d la  l i te ra tury  i dziennikarstwa. Budynek z drzewa, 
p ię trowy; mieście m a  czytelnię,  sa lkę zebrań, toaletę, u m y w al­
nię, wychodki i t. d. Ogólna przestrzeń (góra i dół) 200 m 2. 
Koszt budowy 3.000 złr.

W e Lwowie dn ia  10 stycznia. 1893.

Inży n ie r  W ystaw y  Przew odniczący  W ydz ia łu  budowlanego;
J .  Ł u b i e ń s k i .  Z a c h r j e w i e z .

P o u f n e  z e b r a n i e  a r c h i t e k t ó w  k r  a k o  w k i c h  o r z e ­
k ł o :  P o m i m o  n a j l e p s z y c h  c h ę c i  s ł u ż e n i a  s p r a w i e  
w i e d z ą ,  w y o b r a ż n  i ą i s z c z e r ą  p r a e  ą,  p o m  i mo  g o  t ow o- 
ś c i  d o  p a t r i o t y c z n e g o  w y s i ł k u ,  j e d n a k  z p o w o d u :
1) b r a k u  p l a n u r o z p o ł o ż e n i a  b u d y n k ó w  w y s t a w o w y c h ,
2) t e  r m i n u z a  k r ó t k i e g o ,  3)  n i e  z a m i a  n o w a n i a  s ę- 
d z i ó w  k o n k u r s u ,  4)  o g ó l n i k o w e g o  i n i e j a s n e g o  p r o ­
g r a m u  a w r e s z c i e  5)  m a ł e g o  z a u f a n i a  z p o w o d u  p r e -  
c e n d e n s ó w —  p r z e w a ż n i e  a r c h i t e k c i  k r a k o w s c y  n i e  
w e z m ą u d z i a ł  u w k o n k u r  s  i e. \

Jeżeli  W ydzia łow i budowlanemu szczerze o to chodziło, ażeby 
b udynk i  wystawy by ły  dziełem architektów polskich a  nietylko 
lwowskich, to albo należało ogłosić konkurs n a  bezs tronnych  i mo­
żliwych w arunkach ,  albo —  co byłoby  najprostsze i najszczersze,  
rozdziel ić zaprojektowanie budynków między znanych  architektów 
polskich.

W  tym względzie naś ladowanie  postępowania komitetu w ys ta ­
wy w P ra d ze  byłoby  właściwem i pożądanem.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia. —  B ada  nadzorcza  kolei północnej Cesarza F e r ­
d y n a n d a  p rzeprowadziła  o rg an izac ję  dy rekc j i .  D y re k c ja  sk ła d a  się 
z 12 oddziałów, których przełożeni są  bezpośrednio podporządko­
wani genera lnem u dyrektorowi c. k. radcy  dworu R. J e  i 11 e l e s o  w i. 
Przełożonym i oddziałów zostali zamianowani: I. (Biuro centralne)  
cen tra lny  inspektor  W. B  a n s  e h  er ;  II.  ( d y rek c ja  ruch ) ,  c.k. radca  
rządow y  dyrektor  G. K u t i l e k ;  III. (d y re k c ja  budowy) c.k. r ad ca

rządowy dyrektor  W. A s t ;  IV. ( d y re k c ja  maszyn) c .k .  r adca  rzą ­
dowy dyr. W. R a y l ;  V. (sekretarynt  genera lny)  c .k .  r adca  rząd .  
sekretarz gener. Dr. A. B e z e c n y ;  VI. (oddział  commerciel .)  cen­
t ra lny  inspektor  II.  S c h m i d t ;  VII. (Oddział fitians.) inspektor  
cen tra lny  D. S e h  w e r ;  VIII . (Zarząd  materyałów) inspektor  A. 
A r b e s s e r ;  IX. (oddział mont.)  nad inzyn ie r  F . C i z e k ;  X. (od­
dzia ł  u rządzeń)  nad inspek tor  F. G a l l ;  XI. (kontrola  rack.)  inspe­
ktor A. B o h r ;  XII. (biuro s ta tys tyczne)  nad inspektor  K. F e l d -  
s  e h  a r  e k.

Posady. —  Ogłoszony został konkurs celem obsadzenia  zwy­
czajnej katedry geodez j i  i astronomii sferycznej w c. k. Szkole 
politechnicznej we Lwowie.

Z tą katedrą jes t  połączona p łaca  systemizowana w kwocie 
rocznej 1800 zła., z prawem dodatków 5-letnieh po 200 zła. dodatek 
akty w alny  w edług ra n g i  VI. ki. i wolne pomieszkanie w gm achu  
e. k. szkoły politechnicznej , p rzyznane  profesorowi za kierownictwo 
obserwatoryum tejże szkoły.

P odan ia  o powyższą katedrę, wystosowane do o. k. Minister­
s tw a w yznań i oświaty, zaopatrzone w potrzebne dokumentu i do­
wody dokładnej  znajomości  języka polskiego, należy wnosić do 
Rektoratu szkoły przed terminem 15 lutego b. r.

— W yd z ia ł  R ady  powiatowej krakowskiej r o zp isa ł  konkurs na  
posadę konduktora dróg z p łacą  s ta łą  600 zła., ryczałtowym doda­
tkiem na  objazdy 200 zła. rocznie i z prawem do emerytury. P o ­
sada t a  będzie na jp ie rw  n a d a n a  prowizorycznie n a  jeden rok, a 
potem może być n a d a n a  n a  sta łe. N a leży  przedstawić dotychcza­
sowy przebieg życia, św iadectwa odpowiednych s tądy j ogólnych 
i technicznych a  zarazem z praktyki  budowy i u trzym ania  dróg 
i mostów, wreszcie dowód nieprzekroezenia 40  roku życia. P o d a ­
n ia  własnoręcznie nap isane  należy  wnosić do P r e z y d iu m  R ady  
najpóźniej  dn ia  28 lutego b. r.

Konkurs. —  Komitet budowy kośc ioła  w Essek rozp isa ł  kon­
kurs  międzynarodowy n a  szkice kościoła katolickiego. Za najlepsze 
projekta postanowiono nag i  ody: 1500, 1000 i 800 zła. P  rojek ta  
należy przesyłać  w terminie 31 m arca  b. r. do komitetu budowy 
kościoła w Essek. Do Sądu konkursowego należą: Dr. J .  Krsnjayi , 
szef  sekcyjny w A gram , J .  A. Knoblocli, autor. inż. eyw. w Essek, 
L. Waelitler , e. k. r ad ca  budownictwa w Wiedniu, J . H erm ann ,  
architekt  w Wiedniu, W. Luntz ,  c. k. profesor w Wiedniu.

Kolej lokalna Szczepanów —  Zaleszczyki. —  Pew ne  konsor- 
cyum krakowskie s ta ra  się o pozwolenie przeprowadzenia  wstępnych 
robót d la  normalnej kolei z Szczepanowa przez Kołomyją-Horoden- 
kę do Zaleszczyk, z odnogą Horodenka-Brzeg Dniestru  naprzeciw 
TJścieszko. Ten projekt m a  być  p rzedłużeniem zamierzonej  kolei 
lokalnej Delatyn-Szczepanów.

W  budżet ministerstwa handlu na r. 1893 wstawiono na roz­
szerzenie s t a c j i  Lwów 300 .000  zła.,  s t a c j i  T arnów 30.000 zła.,  
s t a c j i  P rz em yśl  250.000 zła., n a  budynek  staeyi Rzeszów 60.000  
zła., n a  wzmocnienie mostów 179.600 zła., n a  podjazd kolejowy 
w Krakowie 100.000 zła.

Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych w y­
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi.

Sprostowanie. —  W  num erze  24 z 1893 r., n a  str .  349, ko­
lu m n a  2, w 3 wierszu  od góry  zamiast  Oltonem Petersem czytaj 
Ottonem Petersem, w 14 wierszu zam ias t  1 -j -  1 X  0'1  m  czytaj 
1 X  i  X  0'1 m  w  12 wierszu od dołu zamias t  Następnie  czytaj 
Następuje.

Redaktor odpowiedzialny : Rajmund Meus.
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I J » I \  1  E I I K l M P K E l i
w PODGÓKZIJ przy K R A K O W IE,

KAMIENIOŁOMY I PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA WA PNA SYSTEMU RUMFORDA
poleca swój

FABRYKAT WAPNA BUDOWLANEGO jakoteż NAWOZOWEGO
po cenach umiarkowanych. 144 t24—19)

W iadomości udzielają LIBAN i EHRENPREIS w  PODGÓRZU.

P r a c o w n i a  I t l n c l i a r s k a
K A R O L A  I I I I Y M K W I  1 9  k I E G O

w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 24,
w y k o n u je :

pokrycia dachów cynkiem , miedzią i ołowiem; naczynia 
kuchenne, nagrobki,  przyrządy kąpielowe, wyroby m echa­
niczne i fabryczne, pobielanie naczyń miedzianych i t. p.

Poleca Szanownej P. T. Publiczności wielki zapas 
gotowych wyrobów. 139 (24—23)

Przy  pewnych warunkach w ypłata na raty.

MICHAŁ SZCZYRBUŁA
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje'się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyalu 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu

FRANCISZEK BARTIK
PAROWA FABRYKA PILNIKÓW

w H raliow ic, u lica  Lubicz Ac. 22

wyrabia wszelkiego rodzaju 145 (24—20)

W  P I L N I K I
w naj lepszych  g a tunkach  

j a k o t e ź  p o d e j m u j e  s i ę  n a s i e k i w a n i a  s t a r y c h .

Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wy­
rób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

pracodawców. 123 (24—?)

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

R O M A N  S I L B E R B A C H
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 167 (24—i)

po cenach naju n ilarhow ańszy «*1i.

F a b r y k a  Fo rt la iM l- ce sn e iit ii i w a p n a  h y d ra u lic z n e g o

B E R N A R D A  L I B A N A  i Spółki
w  P O D G Ó R Z U

poleca wyrób P ort lan d -cem en tu ,

którego badania dokonane przez Towarzystwo techniczne krakowskie w ykazały : 1) że skład jego  odpowiada 
składowi dobrych por tland-cem entów ; 2) że jes t zupełnie czysty, nie zawiera wapna hydraulicznego, żużli i t. p . ;
3) że próby na wytrzymałość i na rozerwanie przy mieszaninie i  cz. cementu i 3 cz. piasku wykazały wytrzymałość: 
po 7 dniach 14,05 kg., a po 28 dniach 20,09 kg. na 1 cm. Czysty cement okazał wytrzymałość : po 7 dniach

57,15 kg., a po 28 dniach 64,47 kg. na 1 cm.

N a podstawie powyższych badań uznano, że p orśland-ceiućnt firm y 15. L lB A If i .Spółka zadość 
czyni wymogom i jes t  zupełnie odpowiedni do użycia tak przy budowach wodnych ja k  i lądowych. 143 (24—23)
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Zarząd cegielni parowej
FABRYKA WYROBÓW GLINIANYCH

F I R M Y

M A U R Y C E G O  B A R U C H A
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozw a la  sobie zwrócić u w a g ę  S zanow nej Publiczności 
n a  swój w yrób  w sze lk iego  g a tu n k u  c e g ły :  m aszynow ej,  
podw ójn ie  p ra g o y a u e j ,  gzym sow ej,  pustej, ognio trw ałej ,  
fasadow ej j a k  również i patentowej dachówki falcowej 
pustej , która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod w zględem  k o n s t ru k c y jn y m ,  doborowego m a te ry a łu  
i w y trw a łośc i ,  w sze lk ie  do tychczas  używ ane  dachów ki 
falcowe p rzew yższa ,  a  co do ceny  z kosztam i zw yk łego  

dachu  gontow ego się równa.
Również w y ra b ia  się różne g a tu n k i  pieców kaflow ych 

b ia ło  i ciemno szk lonych , t a k  g ła d k ich  j a k  i form owych 
kucheii ró żn o k sz ta ł tn y ch ,  w e d łu g  życzenia  P. T. z a m a ­
wiających .

Zam ówienia n a  w yżej w yszczególnione w yroby ,  p rz y j ­
m uje  biuro M aurycego B a ru c h a  w  m ły n a c h  parow ych  
w Podgórzu  pod K ra k o w e m ,  k tó re  n a  żądan ie  udziela  
wsze lk ie  w y jaśn ien ia  i w y s e ła  w zory  oraz cenniki tychże 
wyrobów . ł 46 (24—19)

Pracownia wyrobów budowlano- i artystyczno-ślusarskicli
KAROLA SZCZURK0WSK1EG0

W KRAKOWIE.
P o odb yciu  k ilk u n asto letn iej praktyki w zak ład ach  z a g ra n iczn y ch  
objąłem  kierow nictw o pracow ni po moim Ojcu, który ją  prow a­
d z ił  przez 45  la t i z jed n a ł sobie ogólne zaufan ie P . T. P u b licz ­
ności. P o lecam  się  przeto Szan . P . T. P u b liczn o śc i, ażeby m ię  
takim i sam ym i w zględ am i, jak  m ego Ojca zaszczy ca ć  ra czy ła .

I W  Ceny p rzy stęp n e . 148  ( 2 4 - 2 1 )
W ykon anie  staran n e w term in ie  i z gw aranoyą .

ART YS TY CZN A P R A C O W N I A  S T O L A R S K A

STANISŁAWA SETKOWICZA
K r a k ó w  u l ic a  F l o r y a ń s k a  1. 34.

podejm uje s ię  w sze lk ich  robót w zakres sto larstw a w ch od zących , tak 
m eb low ych  jak i fa b ryczn ych . J35  ( 2 4 — 2 3 )

Przyjm u je zam ów ienia  na  roboty w  m iejscu i na  p row in cy i.

W ykonanie  s ta ra n n e . Ceny n isk ie .

M ając d łu g o le tn ią  praktykę n iety lk o  w kraju, a le i za g ra n icą  
polecam  m oją pracow nię Szanow nej P. T. P u b liczn ości.

Z szacu n k iem  STANISŁAW SETKOWICZ.

T e le g ra m y  :

„ E N D H O R r  W I E N .

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
13 4  (2 4 — ?)

’ EMD i H@BIf
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w  W I E  I> SS I I . I I I .  A p o s te lg a s se  2 6  - 3 2 ,
II. Zw isehenbrueken

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k :  konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaje 
okucia do drzwi i okien podług  rysunku i w każdym sty lu ; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ; bramy posuwająca 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże 
nitowane i walcowane dźwigary (Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazną, rury  do

wychodków, poręcze do schodów i t. f .

dla pp ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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ślusarz

p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  1. 6 .

«  K RAKOW IE,

wykonuje 1 3 8 ( 3 4 — 23)

w s z e l k i e  w y r o b y  o r i i a m e n t a c y j i i e
z k u t e g o  ż e la za  

jakofe/. podejm u je  się robót b u d o w la ­
nych  i r e p a ra c y j .
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WACŁAW
P I E N I Ą Ż E K

dawniej 1 4 1 ( 2 4 — 23)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ry a ń s k a  L . 11

SKŁAD

SZKŁA i LUSTER
ora/, podejmuje s ię :

o s z k le n i a  ko śc io łó w ,  p a ł a c ó w  i b u d y n k ó w ,  
jak  również reparacyj tychże. 

/ w v v v v y v w v y y y v y v Y V V v y v v '

W  d n i u  15 l i -stopada 1 8 9 0  o t w a r t ą  i w  r u c h  p u s z c z o n ą  z o s t a ł a
p ie rw s z a  w  K r a k o w ie

PAROWA FABRYKA S T O L A R S K A
B R A C I M U R A N Y I

p r z y  u l i c y  D a j w o r .
Fabryka., przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania d rzew a, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu m ateryałów  nabyw anych  z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jako to :  

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym "term inie,  z doborowego i suchego m ateryalu
p o  i i i i j p r / . j s t ę p i i i ę j s z j c ł i  c e n a c h .  ]0g (24—1)

Tomasz Karnasiewicz
S T O L A R Z 156 (24—18)

w Krakowie,  u l  Kolejowa 1. 2. 
P R A C O W N I A  M A L A R S K A  

T E O D O R A  N O W A K O W S K I E G O
155 ( 2 4 - 1 8 )  W  K R A K O W IE

przy ulicy Długiej 1. 34

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych i dekoracyjnych tak
w miejscu, jak  i n a  prowincyi, wykonuje wszelkie roboty pokostnicze, 
uskutecznia, takowe punk tua ln ie  i p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Roman Silberbacli w Kralowie,
s l i l i i d  n s z c l k l d i  t i r i y l i t i l ó n  lm < l o w l a n .v c h

i fabryka wyrobów betonowych,
poleca:

P O IiT L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kam ion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
p ły ty  izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigntowe, rury  betonowe dachówki 
ielcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące

artykuły. 168 ( 2 4 — 1)

Wapiennik i Kamieniołomy miejskie
w  P o d g ó rz u

produkując wapno skaliste, miał wapienny, kamień budowlany, bru­
kowy drobny i szuter we własnym zakresie, w znanej dobroci 
i jak o śc i, sprzedaje takow e po nader umiarkowanych cenach tak  

147 (24—22) we w iększych ja k  i m niejszych ilościach.
Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu,

Zarząd wapiennika przy piecu wapiennym w Podgórzu i Filia 
urządzona w Krakowie Groble Nr. 7.

Zam ów ienia w ykonuje się term inow o, a  w  razie potrzeby i zaraz.

i— —i

PIOTR GIERMEK
Majster murarski 

W  K R A K O W IE  
[»'*} p lacu  D o in in ik a ń sk in i 1. 1

podejmuje sie 152 (24 — 1S)

WSZELKICH ROBÓT BUDOWLANYCH
z m a t e r y a l a m i  i po c e n ach  j e d n o s t k o w y c h ,  

oraz wykonuje wszelkie poprawki.
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Z A K Ł A D  S T O L A R S K I

B ra c i  L ig ę zó w
Kraków,

u lica  K racka 1. 13

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  s t o l a r s k i e ,
esy j

S p e c y a l n o ś ć  z a k ł a d u :

Ramy wszelkiego gatunku.
137 ( 2 4 — 22)

Skład i pracownia
w yrobów  blacharskich

f
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  L .  24

( w p r o s t  o d w a c h u ) .

pokrywa dachy cynkiem, miedzią, 
Jiipkiem reczac za robole.1- c o o

Wyroby jego na 4-rech wystawach 
odznaczone medalami zasługi.

I) o s t  a r  c a  w a t e r k 1 o s e t
r ó ż n e g o  r o d z a j u .

140 ( 2 4 — 18)

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
M A L A R SK A

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w  K rak o w ie  p rzy  ul.  M iko ła jsk ie j  1 .1 6

podejmuje się robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak  na prpwincyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktua ln ie

po cenach umiarkowanych.

154 (2 4 — 20)

zła.

i l ®  i f t s i l » y c * J a

w  Administracyi Czasopisma,
Rynek główny I. 8:

Odwodnianie budynków (z tab l icą  l i tografow aną)  S tr.  2 3 .......................... 0-30
Plantacye wiklowe i ich w ażność ze w zględu  n a  zdziczenie rze k  n a ­

szych Str. 2 2 .......................................................................................................0 '25
Rozwój budownictwa wodnego w Prusach i Austryi od r. 1880 do 1890 1 00
Sprawa wodociągu dla miasta Krakowa. S tudyum  n a p i s a ł  prof. T.

B or tn ik  1889. S tr.  8 8 ..........................................................................................1 0 0
Wodociąg reguiicki. S tudyum  porów naw cze ,  n a p i s a ł  Inż. Ił. I n g a rd e n

1 8 9 2 ................................................................................................................................. 2 '00
Szkoły zawodowe dla przemysłu metalowego w Niemczech n a p i sa ł

K. B ru ch n a lsk i  1892. Str. 2 5 .......................................................................0 25
Żelazna blacha falista i sposoby  je j  zas tosow ania ,  n a p isa ł  M. Mora-

ezew ski str. 56, z 3 tabl. 1882  , .............  0 '50
Pamiętnik I zjazdu techników polskich w Krakowie. 1884 . . . .  0.50

JÓZEFA KULESZY
Z A K Ł A D

KAMIENIARSKD-RZE2BIARSKI
w K rakow ie przy u l. K a lio n id u c j ,

dom  w łasn y  nap rzec iw  cm enta rza .

W y k o n y w a  w sz e lk i e  ro b o ty  f ab ry cz n e  i p o m n i k o w e  z p i a s k o w c a ,  m a r ­
m u r u ,  g r a n i t u  i s y e n i tu .  1 5 3  ( 2 4 — 2 0 )

P o s i a d a  n a  s k ł a d z i e  w i e l k i  z a p a s  g o t o w y c h  p o m n i k ó w .

GROBY -FAMILIJNE
w y k o n u je  w edług  w łasn y ch  lub  d o s ta rc z o n y c h  p ro jek tów .

P odejm uje  się również wszelkich reperacyj w chodzących  
w  zak res  sz tuk i k am ien ia rsk o  rzeźb iarsk ie j.  

N ak ład em  Krak. Tow. Technicznego.

F A B I t T H A

B ió ro  i s k ła d  w s z e c h  potrzeb tech n iczn ych .
W yrab ia  p łyty  cementowe i marmurowe, krążki patentowane do bu­
dowy studzien, rezerwoarów, dołów kloacznych i t. p., rynny beto­
nowe do kanałów, kanały wszelkich rozmiarów, muszle pod rynny, 
nagrobki, słupy graniczne, schody, p łyty cokołowe i gzymsowe, ba­

seny do fontann, zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a  n a  sk ła d z ie :

Cement, wapno hydrauliczne, papę, dachówki, łupek, ru ry  steingutowo, 
p o s a d z k i  marmurowe, steingutowe, klosety, pisoiry, zamknięcia 
hermetyczne, zlewy, maty trzcinowe, m aterya ły  przeciw wilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI
I N Ż Y N I E R .  142 ( 2 4 - 1 9 )

w K rakow ie , G rzegórzki 23.
W d ru k a rn i  A leksandra  Słomskiego i Sp. w Krakowie.


